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dodatki nadzwyczajne, obejmujące listę świeżo przy- 
bywających do Zakopanego. 


Nabożeństwa. W niedziele i święta: a) Prymarya 
o godz. 61/g, b) Wotywa o godz. 9-tej, c) Suma o 1014. W dnie 
powszednie od 7 do 9 rano. Później o ile są obcy ksieża. 

Czytelnie. 1) Klimatyczna czytelnia czasopism, w biu- 
rze Komisyi klimatycznej, otwarta cały dzień, bezpłatna. 

2) Wypożyczalnia w ksiegarni Zwolińskiego. 

3) Czytelnia czasopism i wypożyczalnia książek Stowa- 
rzyszenia „Czytelnia Zakopiańska”, willa Polanka obok Poczty. 


rze dzienników i ogłoszeń Hopcasa i Salomonowej; w anty- 
kwarni K. Wojnara Szewska 13, w księgarni Spółki Wyda- 
wniczej i w księgarni Gebethnera i Sp. 
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Dla członków bezpłatna, dla obcych abonentów za opłatą 3 kor. 
miesięcznie. Cały dzień otwarta. 

Wystawy. W szkole zawodowej przemysłu drzewnego, 
otwarta od 8 rano do 12-tej. Wejście bezpłatne. — W szkole 
koronkarskiej wystawa wyrobów codziennie cały dzień bez- 
płatnie. — Muzeum Tatrzańskie im. prof. Chałubinskiego przy 
ulicy Chałubińskiego, otwarte od 2-ej do 5-ej, oprócz niedziel 
i świat. Opłata za wejście od osoby 20 ct. 


Wiec Gości. 


Wiece gości w Zakopanem mają już swoją wy- 
robioną tradycyę. W ostatnich jednak kilku latach, 
od czasu jak wre gorąca walka o przyszłość uzdro- 
wiska, zajęcie się nimi ze strony gości wzrosło zna- 
cznie. Objawia się ono w coraz liczniejszem uczestni- 
ctwie i w ożywieniu rozpraw. Znać, że szerokim ko- 
lom naszej inteligencyi drogim jest ten górski zaką- 
tek, że pragną one pchnąć go na najlepszą drogę 
rozwoju i rozkwitu, że drżą na myśl, iż mógłby on 
paść ofiarą jakichś ciasnych poglądów i uprzedzeń, 
lub zamachów ze strony źle zrozumianych prywa- 
tnych interesów. Wiec tegoroczny różnił się od po- 
przednich chyba tylko większem jeszcze zaintereso- 
waniem i większą liczbą obecnych. 

W piątek d. 31 lipca o godzinie 10'/4 sala ho- 
telu «Turystów» zapełniona do trzech czwartych; 
goście jeszcze ciągle naplywają. W godzinę później 
sala prawie zupelnie pełna, prócz tego loże wszystkie 
zajęte i na galeryi kilkadziesiąt osób. 

Zagaja wiec zwołujący go dotychczasowy de- 
legat gości do komisyi klimatycznej p. Nalborczyk, 
znany rzeżbiarz i nauczyciel szkoły przemysłu drze- 
wnego; na przewodniczącego proponuje p. docenta 


Marchlewskiego z Krakowa, który wybrany przez 
aklamacyę, prosi do prowadzenia pióra panów Li- 
twinowicza i Walczaka. 

Pierwszy zabiera głos p. Nalborczyk w celu 
zdania sprawy z działalności komisyi klimatycznej 
i swego w niej stanowiska. Rozpoczyna rzecz od 
przedstawienia budżetu z r. 1902 i preliminarza na 
rok bieżący. Dowiedzieliśmy się z niego, że budżet 
na rok ubiegły był preliminowany w dochodach i wy- 
datkach na 49.274 kor. Wpływy jednak okazały się 
niższe niż obliczano o przeszło 8.000 kor., co zresztą 
już w przeszlorocznem sprawozdaniu delegata było 
przewidywane. Powodem niedoboru było bardzo późne 
zatwierdzenie przez namiestnictwo podwyższenia taksy 
klimatycznej. Skutkiem niedoboru zaległa wypłata 
gwarancyi kolejowej w wysokości 4.500 kor. i ogra- 
niczono inne preliminowane wydatki. Nie będziemy 
tu wyszczególniali wszystkich pozycyi budżetu, ogra- 
niczając się na najważniejszych. I tak w dochodach 
główne pozycye stanowią: 1) taksy od gości 36.000 k., 
i 2) taksy od przemysłowców 6.000 kor. 

W wydatkach czyni na administracyę, tj.: lo- 
kal, pensye, policya itp. 14.380 k., oświetlenie 3.000 k., 
zamiatanie ulic 3.000 k., subwencye na drogi i cho- 
dniki 4.800 k., muzyka 5.400 k., gwarancya kolejowa 
(niewyplacona) 7.500 k., ławki 1.000 k., czytelnia 
100 k., utrzymanie chodników 1.000 k., spłata długu 
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3.000 k., wreszcie subwencye na rozmaite miejscowe 
instytucye około 2.000. k. 

Preliminarz budżetu na rok bieżący różni się 
tem od poprzedniego, że dochody przewiduje się 
w wysokości 50.180 k. a więc tylko o kilkaset kor. 
wyżej niż przewidywano na rok ubiegły, zatem 
i w rozchodach różnice są bardzo nieznaczne. 

Po wyczerpaniu sprawy budżetu przeszedł de- 
legat do działalności komisyi klimatycznej i swojego 
w niej stanowiska, które nie było wcale godne za- 
zdrości. Komisya zajmowała się prawie wyłącznie 
sprawami drugorzędnej wagi i wygryzaniem dra Ja- 
niszewskiego, natomiast sprawy sanitarne poruszał 
zawsze dr Janiszewski, dopóki był w komisyi, to 
samo więc już usposabiało większość komisyi dla 
nich nieprzychylnie; tylko mówca popierał zawsze 
wnioski dra J. Życzenia gości, przedstawione na ze- 
szłorocznym wiecu, przedstawił delegat, jak mu to 
było poleconem, komisyi do uwzględnienia. Komisya 
przyjęła je do wiadomości i przeszła nad nimi do 
porządku dziennego. Jeszcze gorszem stało się stano- 
wisko delegata, gdy dr J. był zmuszony ustąpić 
z komisyi, wtedy bowiem był już zupełnie osamo- 
tniony. Wtedy dochodziło już do takich nieprawidło- 
wości, jak pomijanie jego przemówień w protokołach, 
a gdy się o to upominał i żądał umieszczenia, prze- 
chodzono nad jego żądaniem do porządku dziennego. 
Trzeba przyznać, że p. delegat złożył dowody dużego 
hartu i siły charakteru, że w takich stosunkach wy- 
trwał do końca na przykrem stanowisku, na jakiem 
go wola wyborców postawiła. 

Nad sprawozdaniem delegata rozwinęła się oży- 
wiona dyskusya. Krytykowano część finansową zwła- 
szcza, zarzucając jej brak jasnego przedstawienia, 
zażądano niektórych wyjaśnień, na które p. delegat 
po szczególe odpowiadał. W toku tej dyskusyi wy- 
raził między innemi p. radca Kwiatkowski życzenie, 
aby zaprzestano walk osobistych i partyjnych i aby 
starano się zgodnie pracować dla dobra Zakopanego. 
To przemówienie wywołało odpowiedzi ze strony 
kilku mówców. Nasamprzód podniósł p. Bek niemo- 
żliwość zgodnej pracy z ludźmi, którzy z reguły 
zwalczają wszelkie projekty i pomysły, jeżeli wy- 
chodzą ze strony przeciwnej; dowodził, że ci ludzie, 
w których ręku jest obecnie władza w Zakopanem, 
nie mają żadnego planu działania, ani żadnej prze- 
wodniej myśli. Wykazywał, że takie żądania partyi 
pragnącej rozwoju uzdrowiska, jak wygotowanie 
szczegółowego planu regulacyjnego, zaprowadzenie 
kanalizacyi itp. spotykają się ze strony przeciwnej 
z najzupełniejszem igno% waniem albo uporczywem 
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zwalczaniem. P. Modliński zwrócił uwagę na to, że nie 
słusznie mówi się w Zakopanem o dwóch stronnictwach, 
gdyż w rzeczywistości jest tylko jedno stronnictwo 
ludzi złączonych ideą dobra i rozwoju Zakopanego, 
jako uzdrowiska, po przeciwnej zaś stronie jest tylko 
jeden człowiek, około którego grupuje się garść lu- 
dzi połączonych z nim bądź to węzłami wspólnego 
interesu, bądź towarzyskimi względami. Gdyby tego 
człowieka zabrakło, znikłoby w jednej chwili całe 
stronnictwo. Stronnictwo zaś, do którego dr Janiszew- 
ski należy, nie przestałoby istnieć i bez niego. Pra- 
wda, że straciłoby najważniejszą swą siłę i przez to 
samo osłabłoby znacznie. Dlatego też, ciągnął mowca 
dalejj tak nam bardzo musi chodzić o to, aby go 
utrzymać, gdyż jest on naszym najzdolniejszym 
i najenergiczniejszym członkiem i na stanowisku le- 
karza klimatycznego ma największą możność dzia- 
łania w kierunku naszych postulatów. 

Wreszcie p. dr. Zembaty ilustruje kilkoma fa- 
ktami postępowanie obecnej większości w Radzie 
gminnej i Klimatyce. Większość chciałaby utrzymać 
Zakopane na dawnem stanowisku wiejskiej gminy 
1 kole ją w oczy istnienie obok Rady gm. odrębnej 
komisyi klimatycznej. Pragnie ją zatem zgnieść, cho- 
ciaż prawie wszystkie tego rodzaju uzdrowiska, o ile 
nie są większemi miastami, mają komisye z osobnym 
statutem. 

Wydział krajowy pożyczył gminie bez procentu 
fundusze na przeprowadzenie koniecznych dróg, 
w pierwszej linii przecznicy od dworca. Ponieważ 
jednak dla niektórych członków większości kierunek 
projektowanej drogi jest niekorzystny, czynią wszystko 
co mogą, aby drogę inaczej przeprowadzić i w ten 
sposób przewlekają sprawę w nieskończoność. Gmina 
narzeka na brak funduszów na rozmaite inwestycye, 
a mogła je mieć, gdyby propinacyi nie była wypu- 
Ściła ze swych rąk; winni są temu członkowie wię- 
kszości. Wreszcie podnosi mówca lekkomyślne szafo- 
wanie przez Komisyę klimatyczną pieniędzmi skła- 
danemi przez gości, których używa się naprzykład 
na subwencyonowanie pisma powstałego dla rekla- 
mowania przewodników większości. 

Wskutek tej dyskusyi p. radca Kwiatkowski, 
który był wniósł rezolucyę w sprawie pogodzenia się 
stronnictw, cofnął ją przyznając, że w takich wa- 
runkach o zgodzie mowy być nie może. 

Po przemówieniach jeszcze w sprawie sprawo- 
zdania delegata, prof. Rylskiego, p. Kaczurby, który 
zwracał uwagę na brak czystości w sklepach spo- 
żywczych i rzeżniczych, i p. Czecha, przyjęto spra- 
wozdanie do wiadomości i udzielono delegatowi wo- 
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tum ufności. Z kolei przystąpiono do wnoszenia re- 
zolucyi i wniosków. Pierwszy wniósł p. Bek nastę- 
pującą rezolucyę: 

Zebrani na wiecu gości w d. 31 lipca 1903 r. 
przybysze z rozmaitych stron kraju, stanowiący 
cząstkę tego społeczeństwa, które w rozwoju Zako- 
panego widzi ważny dorobek dla krajowego boga- 
ctwa, uznają za nieodzowne żywsze niż dotychczas 
zainteresowanie się sprawami Zakopanego ze strony 
władz krajowych. 

Kraj nie szczędzi kosztów dla podniesienia Zako- 
panego, poczynił już tutaj znaczne nakłady, wszystko 
to jednak będzie zmarnowanem, jeśli Zakopane upa- 
dnie, a upaść musi, jeżeli zarząd nad niem pozostanie 
nadal w ręku ludzi niedorosłych do pojmowania tego 
rodzaju obowiązków. Opieka władz krajowych nie 
powinna się kończyć na nakładach. Jeżeli miejscowe 
czynniki niezdolne są do pracy na przygotowanym 
przez kraj gruncie, to władze krajowe same czuwać 
powinny, aby poczynione przez kraj nakłady nie zo- 
stały zmarnowane, lecz przyniosły właściwe owoce. 

Nieodzownem więc jest, aby władze krajowe 
wejrzały w opłakane stosunki tutejsze i, biorąc pod 
uwagę długoletniem doświadczeniem stwierdzoną Zu- 
pełną nieprzydatność miejscowych czynników do za- 
rządu uzdrowiskiem, przeprowadziły konieczną dla 
rozwoju Zakopanego reformę administracyi. 

Dalej wiec uznaje, jako najpilniejsze dla roz- 
woju uzdrowiska, następujące zadania: 

1) Opracowanie i ustawowe przeprowadzenie ra- 
cyonalnego planu regulacyjnego i zabudowań. Zako- 
pane bowiem zabudowuje się dotychczas w sposób 
urągający wszelkiej logice, tworząc tem trudności, 
dla usunięcia których trzeba będzie długich lat 
i znacznych kosztów. 

2) Ułożenie i wydanie właściwej dla uzdrowiska 
ustawy budowlanej, zapobiegającej zbyt gęstemu zabu- 
dowywaniu się, praktykowanemu obecnie z niedającą 
się powetować szkodą dla zdrowotnych warunków, 
oraz uwzględniającej wszelkie nowoczesne dla stacyi 
klimatycznej niezbędne wymagania. 

3) Zaprowadzenie wodociągów i kanalizacyi, bez 
których to urządzeń niepodobna sobie wyobrazić nie 
już rozwoju, ale wprost dalszego istnienia uzdrowiska. 
Czystość wody i powietrza, podstawowy warunek 
bytu każdej stacyi leczniczej, wskutek gęstości za- 
ludnienia w Zakopanem staje się z dniem każdym 
coraz bardziej iluzoryczną. 

4) Niedopuszczenie, aby w myśl powziętej przez 
Radę gminną uchwały o nowej ustawie zdrojowej 
dla Zakopanego, zarząd stacyą klimatyczną prze- 
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szedł z rąk specyalnej komisyi klimatycznej w ręce 
Rady gminnej. Zakopiańska Rada gminna zupełną 
biernością swoją w dążeniach do rozwoju uzdrowi- 
ska, a nawet wyraźną przeciwko rozwojowi temu 
niechęcią (brak planu regulacyjnego, ustawy budo- 
wlanej, przeciwdziałanie w sprawie wodociągów i ka- 
nalizacyi, zaprowadzenie niehygienicznych dołów 
kloacznych itp.) dowiodła zupełnej swej niezdolności 
do zarządzania pierwszorzędną w kraju stacyą le- 
czniczą. A wobec głęboko zakorzenionej pry waty nie- 
ma nadziei, aby nieco nawet dalsza przyszłość przy- 
niosła poprawę smutnych tych stosunków. Oddanie 
więc zarządu stacyi klimatycznej w ręce Rady gm. 
uważaćby trzeba za zupełnie pewny środek powstrzy- 
mania rozwoju Zakopanego na jego niechybną zgubę. 

Rezolucya ta pobudziła przewodniczącego p. dra 
Marchlewskiego do zabrania udziału w dyskusyi, co 
jest rzeczą zazwyczaj niepraktykowaną i nieprakty- 
czną, aby przewodniczący schodził ze swego obje- 
ktywnego stanowiska i wygłaszał swoje poglądy na 
dyskutowane sprawy. Oświadczył się przeciw zbyt 
kategorycznemu stawianiu w rezolucyi żądania kana- 
lizacyi, twierdząc, że takie żądanie może popsuć wra- 
żenie rezolucyi, gdyż kanalizacya jest zbyt trudna 
do wykonania w Zakopanem. 

Zdanie to zbił bardzo silnymi argumentami dr. 
Janiszewski, stwierdzając, że nie przeprowadzono do- 
tąd żadnych ścisłych badań nad tem, o ile trudną 
do przeprowadzenia jest kanalizacya, tylko na za- 
proszenie mówcy zjechał inżynier firmy Rumpel 
i Waldeck i poczynił ogólne badania, które wypadły 
jednak wcale korzystnie dla sprawy omawianej. 
Mówca nie uważa tych badań za ostatnie słowa, 
mniema jednak, że koniecznem jest, dopóki niemo- 
żliwość lub zbyt wielka trudność nie zostanie udo- 
wodnioną, stawianie jak najkategoryczniejsze żądanie 
kanalizacyi, jako jedynego wskazanego przez naukę 
sposobu utrzymania w stanie hygienicznym uzdro- 
wiska. 

Po kilku jeszcze przemówieniach za i przeciw 
wnosi dr Janiszewski do rezolucyi p. Beka dodatek: 
Wiec gości żąda zatrzymania dotychczasowego sy- 
stemu skrzynkowego dla odchodów kloacznych, jako 
więcej higienicznego, a natomiast usunięcia dołów 
kloacznych i systemu Tallarda. 

Rezolucye p. Beka z dodatkiem dra Janiszew- 
skiego przyjęto ogromną większością i postanowiono 
przesłać go telegraficznie pp. namiestnikowi i mar- 
szałkowi kraj. Nadto przyjęto bez dyskusyi jeszcze 
następujące rezolucye: 

I. Goście zebrani na miecu d. 31 lipca 1908 r. 
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zadowoleni z przywrócenia dra Janiszewskiego na 
stanowisko lekarza stacyi, proszą Namiestnictwo 
o przedsięwzięcie postanowień zmierzających do roz- 
woju Zakopanego i do umożliwienia pracy lekarzowi 
klimatycznemu. 

II. Wiec gości wyraża najwyższe uznanie i wdzię- 
czność p. St. Witkiewiczowi za śmiałe i energiczne 
wystąpienie w obronie przyszłości i rozwoju Zakopa- 
nego i wyświetlenie w broszurze p. t. «Bagno» po- 
żałowania godnych stosunków, jakie w tej całą Pol- 
skę blizko obchodzącej miejscowości zapanowały. 

Wkońcu przypomniał p. Bek o mającym się 
dnia następnego odbyć wyborze delegata gości na 
rok następny i zaproponował na kandydata dotych- 
czasowego delegata p. Nalborczyka, co zebrani hu- 
cznymi przyjęli oklaskami. P. Nalborczyk kandyda- 
turę przyjął, co z wielkiem uznaniem podnieść na- 
leży, gdyż jest to w obecnych warunkach prawdzi- 
wem z jego strony poświęceniem. Prócz poczucia obo- 
wiązku skłoniła go zapewne do tego w części i na- 
dzieja, że taki jak dziś stan trwać długo nie może 
i że wkrótce władze w jakiś sposób położą tamę 
rozpanoszonym egoistycznym zapędom. 

Już po godzinie pierwszej rozeszli się wieco- 
wnicy z przeświadczeniem dobrze spelnionego obo- 
wiązku. 

Na zakończenie należy się uznanie i podzięko- 
wanie p. Sieczce, który z całą gotowością i bezinte- 
resownością użyczył swej sali gościom do obrad, 
w przeciwieństwie do właściciela hotelu «Morskie 
Oko», który sali na ten cel odmówił, tłómacząc się 
finansową zależnością od pewnej osobistości, któraby 
mogła mu to wziąć za zle, jak to już w zeszłym roku 
uczyniła. P. Sieczka jednak, jakkolwiek twardy prze- 
ciwnik dra J. i jego stronnictwa, nie krępował się 
żadnymi małostkowymi względami, lecz okazał takt 
i uprzejmość, które mu zaszczyt przynoszą. (roście 
mu to niezawodnie pamiętać będą. M. 


Wycieczka IX-go międzynarodowego 


kongresu geolog. w latry i Pieniny. 
(11—17 sierpnia b. r.). 


Co lat parę zjeżdżają się geologowie z całego 
świata, aby porozumieć się w wielu zagadnieniach, 
aby powołać międzynarodowe wydawnictwa lub 
wreszcie aby ustalić terminologię i rozmaite sporne 
kwestye. Równocześnie urządza kraj, który przyjmuje 
u siebie kongres w gościnę, cały szereg wycieczek 
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naukowych, uprzystępniając w ten sposób okolice 
typowe i ważne dla ogólniejszych problematów wiedzy. 

Kiedy Francya podczas wystawy paryskiej 
w roku 1900 przyjmowała u siebie geologów, wtedy 
zorganizowała szereg świetnych wycieczek na swoim 
obszarze, pod kierownictwem tych, co odpowiednie 
obszary badali i kartograficznie zdejmowali. Pireneje, 
Alpy, wybrzeża Bretanii, Provensalia, równiny Akwi- 
tanii, wulkany wygasłe Owernii, grotę wapieni «Caus- 
ses», wszystko to pociągnęło uczonych z całego 
świata. Im która okolica była lepiej zbadana, obro- 
biona i geologicznie zdjęta, tem bardziej przyciągała 
geologów; zresztą powiedzieć trzeba, że Francya za- 
imponowała wtedy wszystkim wiedzą, sumiennością 
i bystrością. 

W chwili zamknięcia kongresu Austrya przez 
swojego delegata oficyalnie zaprosiła następny kon- 
gres do Wiednia, z kolei IX. W ten sposób po długim 
szeregu miast, po Paryżu, Londynie, Waszyngtonie, 
Berlinie, Bolonii, Zurychu, Petersburgu, ponownie Pa- 
ryżu, przyszła kolej na Wiedeń. 

Zorganizowano szereg wycieczek. Jedne mają 
odbyć się przed kongresem samym, inne po, inne je- 
cze (małe) podczas samego kongresu. 

Z większych i ważniejszych wymienimy wy- 
cieczki do Alp Karnickich, do Wysokich Taurów 
w Alpach wschodnich, do wulkanów wygasłych i do- 
lomitów Tyrolu, do wulkanów Czech pólnocnych, do 
kopalń styryjskich, do lodowców alpejskich, do Bośnii 
i Dalmacyi, wreszcie wycieczkę w Alpy i Pieniny. 
Ostatnia szezególnie sa ciekawia, odbędzie się za parę 
dni, to jest przed otwarciem jeszcze kongresu. 

Punktem zbornym jest Ostrawa morawska (ko- 
palnie węgla), gdzie w piątek 1-go b. m. zjechali się 
członkowie, biorący udział w tej wycieczce i wy- 
cieczce galicyjskiej. 

Pociąg pospieszny przywiózł wszystkich w so- 
botę o godz. 8 do Krakowa, a następnego dnia odbędzie 
się wycieczka w okolice Krzeszowice, zaś w poniedziałek 
między innemi wycieczka do Wieliczki. Potem wycie- 
czkowcy rozdzielą się, jedni pojadą do Galicyi wscho- 
dniej, w Karpaty i na Podole, drudzy w Tatry i Pieniny. 

Ci ostatni wyjadą z Krakowa w poniedziałek 
w nocy o godz. 11:40, a staną rankiem w Nowym 
Targu, skąd ruszą furkami do Czorsztyna i Szczaw- 
nicy. Znakomity badacz Tatr i Pienin prof. Uhlig 
z Wiednia naocznie przedstawi swoje badania w Pie- 
ninach, w skałkach Jaworkowych i w Szlachtowej 
(wtorek, środa, czwartek). W piątek rano (14 b. m.) 
ruszą kongresyoniści z powrotem do Nowego Targu 
i przyjadą o godz. 4 po poludniu do Zakopanego. 
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Zaraz po przyjeździe nastąpi zwiedzenie geolo- 
gieznych zbiorów Muzeum Chałubińskiego i ewen- 
tualnie, jeśli czas pozwoli, łomów wapieni numulito- 
wych pod Capkami. 

Następnego dnia (sobota, 15-g0) wyruszą kongre- 
syoniści przez Kuźnice i Boczań na Liliowe, po dro- 
dze zwiedzając warstwy w dolinie Jaworzynki. 
Z Liliowego zejście do «Skalek» i powrót do Hali 
Gąsienicowej, skąd moreną lodowcową dookoła Kopy 
Królowej do Jaszczurówki. 

W niedzielę (16-g0) przez Kuźnice na Czerwone 
Wierchy, przez Krzesanicę i Ciemniak na dół ku 
Czerwonym Żlebkom (nowa ścieżka) do Kościelisk 
i Zakopanego. 

Poniedziałek (17-go). Kanonem Białego do polany 
i przez Sarnią Skałkę do Strążysk. Wreszcie 18-g0 
albo wycieczka w granity (Morskie Oko, Czarny 
Staw), albo wyjazd na otwarcie kongresu do Wie- 
dnia, które odbędzie się we czwartek rano (20-go). 

Wycieczkę prowadzić będzie po Tatrach obok 
prof. Uhliga także niżej podpisany. 

Odpowiedni cyrkularz z nowszych prac polskich 
geologicznych w Tatrach po francusku zredagowany, 
przez Towarzystwo Tatrzańskie wydany, ułatwi obok 
specyalnego przewodnika, napisanego po niemiecku, 
naukowe oryentowanie się. 

Wycieczka ta tatrzańsko-pienińska ma wielkie 
znaczenie w nauce. Wiele spornych kwestyi, odno- 
szących się do powstawania gór, będzie można na- 
ocznie przedyskutować. Wynik jej będzie miał zna- 
czenie na niezmiernie ciekay, m posiedzeniu kongresu 
dnia 24-go b. m., na którym p. Uhlig, Lugeon z Lo- 
zanny, Hang z Paryża, Kosmat ze Styryi, Toerne- 
bohm z Norwegii, Willis ze Stanów Zjednoczonych 
i Griesbach z Kalkuty przedstawią problemy, mające 
ogólne znaczenie przy powstawaniu gór, problemy 
do dziś bardzo sporne. 

Z pomiędzy wymienionych badaczy obok Uhliga 
ujrzą Tatry dwóch z nich: Griesbacha z Kalkuty, 
znakomitego badacza Himalajów, i Lugeon z Lozanny, 
badacza Alp, w ostatnich czasach znanego z pewnego 
nowego poglądu na Tatry acz nieuzasadnionego. 

Z osób, które przybędą w Tatry, wymienić na- 
leży jeszcze: p. Baltzera z Berna w Szwajcaryi, 
słynnego badacza Alp, p. Fraasa ze Stuttgardu 
i Muhlberga z Aaren w Szwajcaryi, badacza Afryki 
południowej Schenka, Vogdta z Petersburga, Złatar- 
skiego z Zofii i Cvijića z Belgradu, badaczy gór 
Bałkańskich, Stefanesku rumuńskiego paleontologa, 
Boehma z Freiburga, badacza Nowej Zelandyi i wysp 
Malajskich, Lory'ego z Grenoble itd. Ogółem wszyst- 
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kich członków zagranicznych, biorących udział w wy- 
cieczce, będzie 27. 

Dla Polaków ma ta wycieczka pewne znacze- 
nie. Pierwszy raz na ziemi polskiej Polacy przedsta- 
wią swoje badania cudzoziemcom. Z dotychczasowych 
kongresów petersburski nie dotykał Królestwa Pol- 
skiego i Litwy, jakby na znak, że tam nic nie zro- 
biono dla ogólnego postępu geologicznego, zaś berlin- 
ski tylko Niemcom poruczył oprowadzanie. 

Kongres tegoroczny w Wiedniu musiał jednak 
udział przyjąć w ziemiach dawnej Rzeczypospolitej. 
Po raz pierwszy ujrzą Tatry bardzo poważny areo- 
pag uczonych z całego świata. 

M. Limanowski. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Dnia 5 sierpnia odbył się doroczny wiec Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego, w nowym dworcu tatrzan- 
skim. Oprócz sprawozdania i związanej z niem 
dyskusyi, na wiecu byly roztrząsane liczne sprawy, 
związane z rozwojem Towarzystwa. 

Odczyt posła Korfantego przyciągnął liczne za- 
stępy słuchaczy. Wobec napełnionej pubiicznością 
sali, p. Korfanty przedstawił rozwój uświadamiania 
narodowego na Śląsku, urozmaicając swoje przemó- 
wienie faktycznymi epizodami, które doskonale ilu- 
strowały zasadnicze cechy życia polskiego ludu. 
W dalszym ciągu prelegent zdał sprawę z ostatniej 
walki wyborczej, ze stanu obecnego śląskiego społe- 
czeństwa i pokrótce nakreślił cele i zadania pracy 
narodowej na przyszlość. Po odczycie został p. Kor- 
fantemu wręczony adres uznania, opatrzony bardzo 
licznymi podpisami. Czysty dochód z odczytu, jak 
wiadomo, przeznaczony na cele publiczne w zaborze 
pruskim, wyniósł 542 korony. 

Wycieczka. Do Zakopanego wielką trzydniową 
wycieczkę urządza od 14 do 17 sierpnia br. lwowski 
«Klub maszynistów kolei państwowych». Uczestnicy 
wycieczki zwiedzą najbardziej widzenia godne miej- 
sca w okolicy Zakopanego, a więc Gubałówkę, doli- 
nę Kościeliską, Strążyska, szczyt Gewontu a nade- 
wszystko Morskie Oko (to ostatnie w całodziennej 
wycieczce). Nad udogodnieniem i uprzyjemnieniem 
wycieczki krząta się już od dłuższego czasu komitet, 
który dla tem raźniejszej pracy zaprosił do swego 
grona młodzież akademicką z Koła im. Kościuszki 
T. S. L. Karta uczestnictwa uprawniająca do prze- 
jazdu koleją III kl. i do korzystania z noclegu wy- 
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nosi 8 koron, klasą II koron 14. Nadto komitet po- 
starał się na miejscu o stosowne zniżki w restaura- 
cyach, a nawet we Lwowie nabywać będzie można 
znaczki na obiady. 

Kurz. Uważając sprawę polewania ulic w Za- 
kopanem za bardzo ważną i naglącą, podajemy jako 
przyczynek do tej sprawy przedruk z jednego z cza- 
sopism polskich: 

Opierając się na badaniach Kocha i Mazuschnita, 
dawniejsi badacze przy puszczali, że słońce prędzej za- 
bija bakterye w suchym kurzu, aniżeli w zmoczonym. 
Takie przypuszczenie dawno już jest odrzucone. 

Niedawno Simonzini i Viola, poddając suchy 
i mokry kurz pod działanie promieni słonecznych 
przekonali się, że bakterye znacznie prędzej giną 
pod wpływem światła w mokrym kurzu aniżeli 
w suchym. 

Opierając się na zdobyczach najnowszej litera- 
tury i doświadczeniach, dokonywanych w laborato- 
ryach dochodzi się do następujących wniosków: 

1. W polanym kurzu, wystawionym na świa- 
tło, ubytek bakteryi jest znacznie większy aniżeli 
w suchym; 

2. częste, obfite polewanie ulic wodą niszczy 
większość zarazków; 

3. częste, obfite polewanie ulic utrzymuje na 
ziemi kurz i nie pozwala mu unosić się w powietrzu, 
pod wpływem wiatru lub zamiatania, a więc i nie 
pozwala przedostawać się bakteryom z kurzu do 
naszych dróg oddechowych; 

4. zarówno bezpośrednie promienie słoneczne 
jak i światło rozsiane, wywierają silne bakteryobójcze 
działanie na bakterye, znajdujące się w mokrym ku- 
rzu ulicznym; 

5. częste i obfite zlewanie ulic zgoła nie sprzyja 
rozmnażaniu bakteryi, o ile polewanie jest częste 
i obfite i o ile wszelkie nieczystości z ziemi będą 
natychmiast po polaniu starannie usunięte; 

6. nie należy polegać na gorliwości naszych 
robotników i nie należy tolerować zamiatania ulie 
bez uprzedniego polewania. Każdy, kto spostrzeże 
bezmyślne a szkodliwe rozrzucanie suchego kurzu, 
zarówno na ulicy jak i w podwórzach i na schodach, 
powinien energicznie w imię wlasnego dobra wystąpić 
przeciwko takiemu niechlujstwu. 

Sprawozdanie z rautu literacko-artystycznego odby- 
tego w niedzielę dnia 2-go sierpnia b. r. z inicyatywy 
WP. Kazimierza Przerwy-Tetmajera, na cel dobro- 
czynny, wyłącznie na korzyść weterana z roku 1863, 
któremu dochód w ilości 215 złr. został wręczony, 
a to dla umożliwienia mu pobytu w Zakopanem 
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i ratowania zdrowia. W imieniu więc wyżej wspo- 
mnianego sędziwego weterana, składam najserde- 
czniejsze podziękowanie wszystkim, którzy brali udział 
w raucie, a szczególnie WP. Gabryeli Zapolskiej Ja- 
nowskiej, za uświetnienie wieczoru. WP. Szczukowej 
za nader gorliwą pracę w komitecie. WP. Stamary 
za łaskawie wykonany śpiew, oraz pp. Dr. J. Andru- 
szewskiemu, A. Gabrysiowi, Dr. T. Konczyńskiemu, 
Krzewińskiemu, I. Nawrockiemu, A. Neuwert-Nowa- 
czyńskiemu, K. Przerwie Tetmajerowi, W. Wolskiemu, 
jak również P. T. Szanownej Publiczności, która nad- 
spodziewanie licznie raczyła się zebrać, aby się przy- 
czynić do uświetnienia i powodzenia rautu. W imie- 
niu komitetu, z wysokiem poważaniem J F. Komen- 
dziński. 

Zlot Sokoli w Zakopanem. Prace przygotowawcze 
około urządzenia ćwiczeń sokolich w Zakopanem 
w dniu 15 bm. postępują szybkim krokiem. Delegaci 
«Sokoła» nowotarskiego i zakopiańskiego odbyli po- 
nowne narady, dokonano pomiarów boiska i wygo- 
towano szczegółowy pląn jego urządzenia na dzień 
ćwiczeń. Opracowano również projekt ćwiczeń, który 
przesłano już do zatwierdzenia okręgowi. Nadto ro- 
zesłano do wszystkich gniazd okręgowych zaprosze- 
nia do wzięcia licznego udziału w ćwiczeniach, 
a wreszcie kwestyonaryusz, który poszczególne gnia- 
zda wypełniony przesłać mają do «Sokola» w Nowym 
Targu, najpóźniej do d. 6 bm. celem obliczenia liczby 
biorących udział w ćwiczeniach i wogóle w wy- 
cieczce do Zakopanego. W ćwiczeniach mają wziąć 
udział najlepsze siły gimnastyczne całego okręgu. 

Bal akademicki na dochód zakopiańskiej Bratniej 
pomocy został już zapowiedziany afiszami na dzień 
17 sierpnia. Bal odbędzie się po walnem zgromadze- 
niu towarzystwa, na które zjadą liczni delegaci mło- 
dzieży akademickiej. 

Przypominamy, że pomnik prof. Chałubińskiego 
zostanie uroczyście odsłoniętym dn. 15 sierpnia. Ro- 
boty są już na ukończeniu i już za kilka dni pomnik 
stanie się własnością ogółu, który zresztą przez wy- 
stawienie go, dał wyraz czci i pamięci dla pierwszego 
przyjaciela Zakopanego. 

Staraniem Towarzystwa muzycznego w Zakopanem 
odbędzie się d. 9. sierpnia zabawa ogrodowa, połą- 
czona z loteryą fantową na zakupno instrumentów 
dla tutejszej orkiestry góralskiej. Początek zabawy 
o godzinie 4!/ą po południu. Zabawa odbędzie się 
w miejscowym parku. 

Poświęcenie rzeźni w Zakopanem odbyło się dnia 
4 sierpnia przy współudziale reprezentantów gminy 
1 komisyi klimatycznej. 
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Stanisława Ossowskiego, Magistra 
Droguery a farmacyi, w Zakopanem na Krupów- 
kach obok hotelu »Morskie Oko« w domu p. S. Leistena, 
poleca wszelkie środki lecznicze dozwolone. środki uni- 
wersalne, wielki wybór kosmetyków, wód kolońskich, 
perfum i mydeł francuskich, jak również i krajowych. 
Środki gumowe i chirurgiczne, wody mineralne natu- 
ralne i sztuczne, herbatę rosyjską, musztardę domową, 
wina i koniaki francuskie, przybory optyczne, jak oku- 
lary, cwikery, dalekowidze i binokle, termometry, farby, 
pokosty, lakiery, farbę do podłóg, aparaty Soksleta. 
Środki fotograficzne i aparaty fotograficzne, ciemnię 
dla P. T. amatorów, szczotki, Jaka moni 
lornetek. Wagę RB WABAZUAWZZWWAZA 
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ZAKŁAD pensne | 
Krupówki 77, willa „Oleńka“ 


| Dr. HENRYK UROMSKI 


długoletni asystent 
Docent Dra Wincentego Łepkowskiego 
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Meran—Willa Stefania 


) Polski pensyonat 
dyetyczno-hydropatyczny 
Dra Romualda Bindera 


dla ozdrowieńców, organizmów niedokrewnych, wątłych 


i źle odżywionych, dla cierpiących na choroby nerwowe 

i sercowe, na gościec, podagrę lub cukrówkę, na zim- 

nicę lub zapalenie nerek, na nieżyty żołądka, kiszek, 
błon śluzowych i pęcherza. 
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Fearnan 


papierosy i cygara w wyborowych gatunkach | 
| oraz zwykłe tytonie, marki pocztowe, weksle | 
| i stemple sprzedaje 


Kolejowe przedsiębiorstwo przewozowe 


Karol Mąsiorski, Krupówki 63. 


„POD KOŚCIUSZKĄ*. 


TANI SKLEP CHRZEŚCIJAŃSKI 


Kraków, ulica Mikołajska Nr 1 
poleca Towary Bławatne, Płótna, Szyrtyngi, Bieliznę 
męską i damską, Koce, Kapy na łóżka i Chodniki, 
Bluzki i Halki gotowe, jakoteż Wyprawy Ślubne 

po bardzo nizkich cenach. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 
W niedziele i święta sklep zamknięty. 
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Krupówki 27 
najstarsza firma chrześcijańska w Zakopanem 
poleca: 
Przybory do krawieczyzny i do szycia, pi- 
sania, malowania, toaletowe i t. p. — Rzeźby 
i pamiątki zakopiań. po cenach krakowskich. 
Z poważaniem 
Kamil Baum. 


Cierpiących na gruźlicę płuc zakład 
bezwarunkowo nie przyjmuje. 


Położenie zakładu: Wśród ogrodów i winnic, w najbardziej 
zacisznej i słonecznej okolicy Meranu, tuż przy promenadach, 3 mi- 
nuty od <Kurhausu». Własny park 3.500 m. kw. 

Urządzenie: Linoleum, zmywalne tapety, centralne ogrzewanie, 
pralne dywany; pokoje duże, powietrzne, z balkonami południo- 
wymi, duża sala jadalna, duża weranda, pokój do konwersacyi, 
czytelnia, pokój do palenia. Elektryczne oświetlenie, 3 duże pokoje 
do procedur leczniczych. 

Środki lecznicze: Kompletna hydropatya, kąpiele gazowe nau- 
heimskie, solankowe i iglicowe, Świetlano elektryczne i słoneczne, 
elektryczno-przerywane (Wechselstrombader), werandowanie, kura- 
cye wzniesieniowe, gimnastyka i masaż, kuracye dyetetyczno-odżyw- 
cze, osobnikowo przystosowane. 


Ceny: Pokój południowy z usługą, oświetleniem, całkowitem 
utrzymaniem i opieką lekarską od g koron (U i pół marek, 3 ruble 
6o kop.) dziennie. Sezon od 1-go września do końca maja. 


Adres listowy i telegraficzny: Dr Binder, Meran. 
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L. Zwoliński, Księgarnia w Zakopanem emek 35. s 
Poleca świeżo wydane własnym nakładem cztery utwory muzyczne 

ilgnacego Friedmana | | N 

„Płiniatures pour piano à deux mains‘‘ R 


Nr 1. Monologue Nr 3. Canzonetta jad Sri 
Nr 2. Arlequin Nr 4. Rćverie interrompue | 


Księgarnia zaopatrzona obficie we wszelkie nowe i dawniejsze wydawnictwa książkowe i muzyczne. — Największa 
wypożyczalnia książek, nut i pianin. — Doborowy zapas wszelkich przyborów kancelaryjnych, rysunkowych i malar- 
skich. — Aparaty i przybory do fotografii w najlepszym gatunku. — Bogaty wybór ilustrowanych kart pocztowych. 
Prenumerata i sprzedaż pojed. numerów pism. Oprawa obrazów w passe-partout i ramy. Sprzedaż zis:aczków poczt. 


SI RESTEN 
SCRIPTORA i 


Materyały i myśli polityczne 
TOM I 
NASZA MŁODZIEŻ 


(WYDANIE DRUGIE) 
TOM II. 


| 2 kor. 


BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 
I. F.J. KOMENDZIŃSKI 


Zakopane, Krupówki. 


Poleca szanownej Publiczności rzeźby własnego wy- 
robu. Majolikę w wielkim wyborze z Kołomyi. Hafty 
najrozmaitsze w stylu góralskim gustownie wykonane. 
Rozmaite zabawki z drzewa dla dzieci. Wielki wybór 
mebli bambusowych i z trzciny oraz rozmaite koszy- 
karskie roboty. Fartuszki ozdobne w stylu huculskim. 
Dywany, chodniki, portyery, kilimy, patarafki i t. p. Koce, 
wełniane derki, kapy na łóżka. Hafty wiązownickie. 
Peleryny w wielkim wyborze gotowe i na zamówienie. NASZ E STRONNICTWA SKRAJNE 
Bławaty, materye welniane na suknie, oraz płócienka, Do nabycia w księgarni L. Zwolińskiego. 
zefiry i perkale. Bielizna, męska i damska. Rękawiczki 
warszawskie. Parasole i parasolki. anai Bieliznę le TAA. > Cenaa Zka mA 250 
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ają debitu w cesarstwie rosyjskiem. U 
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dla turystów. Obrusy, serwety, ręczniki, chustki do nosa. 
Serdaczki sukienne haftowane dla WaRÓĆ niigi i dzieci. 
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(i Kalendarzyk Tatrzański 


(A »Zakopane i Tatry« 


Fotoplasticum 


podróże naokoło świata, premiowane 46 razy na wszystkich 
wystawach światowych, uznane przez powagi naukowe i peda- 
gogiczne jako czynnik wielce kształcący. Właściciel Stanisław 
Chowaniec ze Stanisławowa. Otwarte przez sezon wakacyjny 
w Zakopanem ulica Krupówki 1. 52 codziennie od godz. 9 rano 
do 9 wieczór. Co Czwartek i Niedzielę inne serye, obejmujące 
50 widoków, a przedstawiające rzeczy aktualne, sceny z życia 
wszystkich narodów, kraje i miasta całego Świata, przedstawione 
tak wiernie i z rzeczywistością, iż widz odnosi wrażenie, jakby 
był na miejscu. — Wstęp 15 ct., dla dzieci 10 ct. Abonament 
| na 10 seryi złr. 1.20 od osoby. Programy na każdą seryę otrzy- 
Cena w ładnej oprawie M M SVA > muje się stiai w fotoplastikum. 


(hi Przewodnik po Zakopanem i górach, niezbędny dla 

gości i turystów. 230 stron druku, 2 mapy kolorowe. 
z Do nabycia w księgarni Zwolińskiego, w Biurze 
(M Towarzystwa Tatrzańskiego, Biurze Stacyi klimaty- 
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Z i w sklepie Stanisława Ciszewskiego. 
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„Związek Przyjaciół Zakopanego». 


